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0 czym m ilc z ą  
burżuazyjni ekonomiści ?
A ntyspołeczna rola banków

Burżuazyjni znachorzy-ekonomiści 
wynajdują coraz to nowe przyczyny, 
pogłębiającego się ciągle, w szech­
światowego kryzysu gospodarczego. 
W zależności od tego, czyich in tere­
sów taki ekonom ista - znachor ma 
bronić, wskazują te  lub inne recep­
ty, m ające uleczyć lub podeprzeć 
w alący się ustrój wyzysku kapitalis­
tycznego.

Nie będziemy tych recep t pow ta­
rzać, znamy je aż nazbyt dobrze! 
W szyscy odczuwamy na własnym 
grzbiecie skutki tych końskich le­
ków, w  postaci obniżki płac, kasow a­
nia zapomóg, urlopów, wygładzania 
m as bezrobotnych, propagowania 
bratobójczych wojen i t. d. i t. d.

Znachorzy ci milczą jednak, jak 
zaklęci, gdy chodzi o obniżkę stopy 
procentowej, gdy chodzi o te olbrzy­
mie procenty, wysysane z gospodar­
stw a społecznego przez bankierów i 
potentatów  finansowych krajowych
1 zagranicznych

Gdy w arsztat pracy, miasto czy 
państw o, zmuszone są korzystać z 
pożyczonych u bankiera pieniędzy 
na krótki termin, tak i pan samemi 
procentam i odbiera sobie pożyczony 
pieniądz często w 3 — 4 lata, nie 
licząc zwrotu sumy pożyczki. W cią­
gu krótkiego okresu czasu wysysa z 
gospodarstwa wszystkie soki żywot­
ne, dyktuje cenę tow aru, żąda „o- 
szczędności“ i „racjonalizacji", bo on, 
pan |  w ładca, musi dostać jaknaj- 
większe procenty  i jaknajwiększe za­
bezpieczenie zw rotu pożyczki.

BanikieT nie troszczy się o tc, czy 
w arsztat p racy  wytrzym a ten  olbrzy­
mi, żądany przezeń haracz, nie ob­
chodzi go czy można wogóle procent 
tak i wypracować, czy gospodarstwo 
społeczne może taką część swego 
dochodu przeznaczyć na zapłatę  p ro ­
centu. A  przecież  żadne gospodar­
stwo, żaden w arsztat pracy nie mo­
że się obyć bez kapitału  obrotow e­
go, a cena tow aru musi być dostoso­
w ana do możności kupujących oby­
wateli.

Jeżeli bankier pożycza pieniądze 
na term in długi, to zadaw ala się w pra­
wdzie pozornie niższym procentem , 
ale w ratach  amortyzacyjnych i s tra ­
cie na kursie, gospodarstwo zwrócić 
mu musi dwa, 3 i 4 razy taką  sumę, 
jaką pożyczył.

I znów taki pan dla zabezpiecze­
nia sobie wpływu na przedsiębior 
stwa, czy gospodarstwa, wchodzi do j 
jego zarządu, czy rady, każe sobie 
płacić pensije i djety, oprócz procen­
tów, aby pilnować i dyktować dalsze 
warunki. Jeżeli gospodarstwo czy 
przedsiębiorstwo, nie może na ha­
racz  ten  zapracować, niszczy je i U 
cytuje, a jeśli to nie w ystarcza, zmu­
sza rząd  do pokrycia z funduszów 
publicznych domniemanych często 
s tra t.

A cóż ci, którzy do bankiera za­
nieśli pieniądze? Ci znów są wyzys­
kam, Otrzymują oni stosunkowo 
niewielki procent, który z nawiązką 
w raca znów do bankiera, w postaci 
wysokich cen za towar. W reszcie 
jeżeli bankier źle ulokował ich pie­
niądze i bank zbankrutow ał, pienią 
dze ich przepadają. A' ile oszustw i 
różnych machinacyj ciemnych, nie­
uchwytnych, narażających na szwank 
gospodarstwo społeczne, kryje się za 
kulisami bankierskich operacyj?

Każdy rozumny człowiek zdaje so­
bie sprawę z tego, jak wielkim cię­
żarem j«st nadmierne oprocentow a­
nie kredytu. W ysokość procentu  p ła ­
conego uwarunkowana jest możnoś­
cią w ypracowania i wysokością o- 
siąganego w gospodarstwie lub 
przedsiębiorstw ie dochodu. Przecież

W dzień Zjazdu Nauczycielstwa M łod zież
do nauczycieli

Dziś rozpoczyna swe obrady Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Zjazdy nauczycielstwa budziły zaw 
sze zainteresowanie całej demokracji 
polskiej, wiedzieliśmy bowiem, że 
dążyły one, jak i nauczycielstwo na 
nich reprezentow ane, do budowy 
szkoły na zasadach dem okratycz­
nych, do realizcaji w dziedzinie szkol 
niętwa tych zasad, które wypływają 
z ideałów demokratycznej Republiki.

Co dzisiaj z racji rozpoczynających 
się obsad możemy powiedzieć?

Możemy stwierdzić, że klasa ro­
botnicza pragnte dla zawodu nauczy­
cielskiego zachować szacunek i szcze 
rą  sympatję. Nie k to  inny bowiem, 
tylko św iat pnący potrzebuje dla 
swych dzieci dobrej szkoły i dlatego 
gotów jest o jej dobro walczyć i jej 
potrzeb bronić. A skoro pierwszym 
czynnikiem, stanowiącym o wartości 
szkoły jest NAUCZYCIEL, nic więc 
dziwnego, że na niego są zwrócone 
oazy całego świata pracy.

Szkoła ma wychować spadkobier­
ców naszych dążeń, pielęgnowanych 
i bronionych często w ciężkiej pracy 
i walce, ma wychować spadkobier­

ców naszych ideałów społecznych. 
Żądamy więc, abyście wychowywali 
nasze dzieci w tych ideałach, jakie 
my w duszach naszych pielęgnujemy.

Żądamy, abyście wychowywali je 
na wolnych, niezależnych, twórczych 
obywateli Republiki demokratycznej.

Żądamy, aby dobro szkoły, dobro 
dzieci naszych i dobro szerokiej spo­
łeczności, a nie tych czy innych wy­
brańców, było dla W as nakazem.

Żądamy od W as NIEZALEŻNOŚCI 
DUCHA I ODWAGI PRZEKONAŃ, 
przypominamy Wam, jak kiedyś po­
trafiliście bronić mowy ojczystej i 
chcemy abyści potrafili tak  samo bro­
nić zasnd obywatelskich. A  nie chce­
my przedewszystkiom tego, aby dziec 
ko nasze było wychowywane wbrew 
temu, co my czujemy i myślimy, aby 
szkoła nie oddalała go od naszych 
ideałów; nie chcemy, aby wychowy­
wano dzieci na niewolników.

Niech więc nauczyciel pilnie wsłu­
cha sę w to, co jest treścią duszy 
społeczeństwa, którego dzieci uczy. 
Niech pamięta, że w małych mias­
teczkach i wsiach był przedtem  tym 
czynnikiem kulturalnym, którego lu­

dność, jako doradcę i pomocnika po­
trzebow ała i szukała. Ale może nim 
pozostać nadal JEDYNIE PRZY 
PEŁNEM DO NIEGO ZAUFANIU.

Wiemy w jak ciężkich materjal- 
nych i moralnych warunkach nau­
czycielstwo w Polsce obecnie pracu­
je. Stw arza to specjalne warunki dla 
obrad Zjazdu. To też powinien on 
zdawać sobie spraw ę jak poważne 
ma przed sobą zadanie i jak wielka 
moralna odpowiedzialność na nim 
ciąży.

Nie może on być jedną z manłfe- 
stacyj związkowych, mniej lub wię­
cej przyjemnych, a powinien spowo­
dować poważne zastanowienie się 
nad tem, czego jesteśmy świadkami— 
nad GŁĘBOKIM KRYZYSEM SZKO­
ŁY POLSKIEJ. Przedewszystkiem  
zaś nauczycielstwo zastanowić się 
musi nad odbudowaniem w społe­
czeństwie zaufania, k tóre zostało sil­
nie poderwane, tylko w nieznacznej 
mierze z winy nauczycielstwa, a głó­
wnie wsikutek tych warunków^ w ja­
kich sio znajduje szkoła i nauczyciel. 
Przy silnej moralnej postaw ie nau­
czyciela jest to  w krótkim  czasie do 
zrobienia.

Upiory wstają z grobu!
Hohenzollernowie na czele band hitlerowskich w Niemczech

Berlin, 29.VI (PAT). W Poczdamie 
partja niemiecko - narodowa urządziła 
manifestacyjne zebranie przeciwko 
Traktatowi Wersalskiemu. Na zebraniu 
tem obecni byli: KSIĄŻĘ OSKAR PRU­
SKI, syn b. cesarza Wilhelma z
małżonką.

Manifestacje odbyły się pod hasłem: 
„Gdy Niemcy skruszą kajdany Wersa­
lu!"

Drugi syn W ilhelm a także
Berlin, 29.VI (PAT). Przed zamkiem 

cesarskim odbyła się manifestacja na­
cjonalistycznych korparacyj studenc­
kich haimatsbundu i organizacji mło­
dzieży narodowej przeciwko Traktatom 
wi Wersalskiemu.

W manifestacji uczestniczył KSIĄŻĘ 
AUGUST WILHELM, syn byłego cesa­
rza, oraz komendant narodowo - soq'a- 
ftstycznych szturmówek, major Schmictt, 
obaj w mundurach partyjnych. Mowę

wygłosił poseł hitlerowski Alfred Ro- i 
senberg, mąż zaufania Hitlera, atakując 
ostro Polskę. Rosenberg oświadczył m. 
in, że Niemcy nigdy nie zrezygnują z te- 
rytorjów, przyłączonych do Polski.

Dekret w  spraw ie  
m undurów i manifes tacyj

Berlin, 29.VI (ATE). Dziś w południe 
został ogłoszony dekret w sprawiie za­
kazu noszenia mundurów I maniiesta- 
cyj. W myśl dekretu, zgromadzenia pod 
gołem niebem i pochody są zabronione, 
o ile zagrażają bezpieczeństwu publi­
cznemu- Noszenie mundurów różnych 
organizacyj może być zakazane, o ile 
będą tego wymagały względy bezpie­
czeństwa.

Minister spraw wewnętrznych Rze­
szy będz:e mógł w razie potrzeby roz­
ciągnąć te zarządzenia, lub ie uchylać 
na całym terenie Rzeszy.

Plakaty i ulotki, namawiające do czy­
nów nielegalnych lub aktów gwałtu, 
mogą być konfiskowane. Dekret stano­
wi koncesje dla krajów Rześcy, bowiem 
upoważnia rządy tych państw do sto­
sowania lub uchylania zakazów nosze­
nia mundurów i odbywania zgromadzeń.
R epresje przeciw  prasie  
socjalistycznej

Berlin, 29.VI (ATE). Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych Rzeszy zwróciło 
się do pruskiego ministra Spraw We­
wnętrznych pisemnie z prośbą o zawie­
szenie na 5 dni wydawnictw „Kólnische 
Volksztg." i „Vorwarts". Pierwszy dzień 
nik za artykuł, zawierający ataki prze­
ciwko kanclerzowi Rzeszy w związku 
z ostatnim jego wywiadem, udzielonym 
prasie francuskiej, drugi zaś za donie- 
nienie o tem, że mundury dla hitlerow­
skich oddziałów szturmowych kupowa­
ne są z pieniędzy publicznych.

Kongres mniejszości narodowych w Wiedniu
Ożywiona działalność delegacji ukraińskiej

Wiedeń, 29.VI (ATE). 8 kongres 
mniejszości narodowych został w śro­
dę przed południem otwarty przez 
przedstawiciela mniejszości słowiań­
skiej we Włoszech, dr. Wilfanna.

W kongresie biorą udział również, 
jak w poprzednich latach, przedstawi­
ciele mniejszości 11-tu państw europej­
skich. Najliczniej są reprezentowani 
Niemcy z Polski, Łotwy, Estonji, Litwy, 
Czechosłowacji i Rumunji, natomiast 
mniejszości narodowe w Niemczech, jak

w roku ubiegłym, nie mają na kongre­
sie swym przedstawicieli.

Ożywioną działalność na terenie kon­
gresu prowadzi delegacja ukraińska, w 
skład której wchodzą: poseł Paleński i 
posłanka Rudnicka. Do składu delegacji 
ukraińsk;ej należy redaktor naczelny 
„Dnia", Mudry, oozatem orzybył z Pa­
ryża zr.any dr. Panejko. Poseł Paleński 
wygłosił na otwarciu kongresu przemó­
wienie, w którem zaznaczył, że ąspiira- 
oje narodowe Ukraińców wychodzą

daleko poza ramy zwykłej ochrony praw 
mniejszości, ponieważ Ukraińcy stano­
wią zwartą większość, a nie mniejszość 
na pewnych terenach Polski i Czecho­
słowacji. Mówca wspomniał o zobowią­
zaniach międzynarodowych w dziedzi­
nie ochrony mniejszości i stwierdził, 
że obecna procedura jest niewystarcza­
jąca. Należy utworzyć stałą komisję dla 
spraw mniejszości w Genewie, oraz dą­
żyć do zawarcia europejskiej konwencji 
o ochronie mniejszości.

racjonalnie prowadzone gospodar­
stwo i zbiedzone, zniszczone wojną 
społeczeństwo, 12 do 30% roczn e 
samych tylko procentów  wypraco­
wać nie m m e  i nie wynracuie!

STOI WIĘC BUDOWNICTWO, 
STO JĄ FABRYKI. STOJĄ ZAKŁA­
DY MASY BEZROBOTNYCH ŻY­
WIONE SA Z FUNDUSZÓW PU­
BLICZNYCH, ale kapitalistyczny 
rząd i znachor - ekonomista nie w a­
żą się tknąć nadmiernego dochodu

[ od kapitału, nie ważą się tknąć stopy 
j procentowej!

Oto do czego prowadzi ustrój, o- 
party  na zysku i wyzysku! Dlatego nie 
może być pozostawiona nadal ban­
kierom  swoboda, dlatego należy się 
domagać kontroli nad operacjami i 
spekulacjami bankierskiemu, bo za 
ich błędy, za ich zachłanność i spe­
kulacje całe społeczeństwo i narody 
zbyt drogo płacą.

Jako klasyczne przykłady tego

rodzaju bankierów . pijawek, wy­
mienimy: Kreugera, U llena et Co., 
którym  skarb i społeczeństwo pol­
skie płaci milionowy haracz. Zgodna 
akcja czynników rządowych i op-rjl 
społecznej Niemiec doprowadziła do 
obniżki nadmiernych procentów  na­
w et bankierom  zagranicznym. Czyż­
by czynniki „M ocarstwowej Polski" 
nie potrafiły się na to zdobyć?

P. Nobis.

Związek Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej (akademickiej) zwrócił się": 
do delegatów na Zjazd Zw, Nauczyciel­
stwa Polskiego z odezwą, z które: nie­
które ustępy podajemy. Red.

„W doniosłej chwili przychodzi Wam 
obradować nad losami swej organiza-1 
cji zawodowej. Dzięki rok, którą speł- ; 
niac.ie, i dzięki ogromowi zadań, które : 
spełniać winniście, znaczenie obrad 
Waszych wybiegnie daleko poza ramy 
spraw zawodowych nauczycielstwa i 1 
luozyni z nich sprawę ogólno-społecz- 
ną. • J

Nikt nie żąda od Was, byście roz- 
wiązali swemi uchwałami gordyjski j 
węzeł kryzysu gospodarczego, potęż- 
nym oplotem zaciskający się i na gar- j 
dłach Waszych, Waszyn żon i dzieci. 
Ale otworzyć musicie szeroko oczy na 
rzeczywistość walki klasowej, na od­
wieczny rozłam Ludzkości na garstkę 
wyzyskiwaczy i miljony wyzyskiwa­
nych. 1

Wasza siła potencjalna w tej walce 
jest tak wielka, że sami jej wielkości 
ocenić nie umiecie!

...Wojinę francusko - pruską wygrał— 
według słów Bismarcka — pruski nau­
czyciel. Polski nauczyciel wygrywa dla 
faszyzmu polskiego jego wojnę z prole- 
tarjatem Polski. Przywódcy sprzedali' 
Was za swa synekury, ordery i stołki 
poselskie, Inmemi drogami chcieli Was 
wieść ci, którzy nawet nie marksowską 
myślą, a tylko żywem sercem bratali 
się ze sprawą proletarjatu. Inaiemi dro­
gami szła inteligencja polska Judymów: 
i Siłaczek.

Dziś między sobą, a robothikami w 
mieście i chłopstwem na wsi kopiecie 
głębeką przepaść.

...Pewni jesteśmy, iż na Zjeździe uj­
rzycie jasno, co z Was i z Waszej or­
ganizacji zawodowej chcą uczynić dzi­
siejsi możnowładcy Polski. Napewno 
zbyt ufają Waszej ślepocie,

W Waszem własnem piśmie — w  
„Głosie Nauczycielskim", wydawanym * 
za Wasze pieniądze zabroniono Wam 
zaprotestować w sprawie Brześcia. W 
Waszem imieniu złamano życie dziec- ; 
ku, wyrzucając je ze szkoły, gdy w 
swem wypracowaniu napisało o Her­
manie Libermanie, jako o największym 
współczesnym człowieku w Polsce. O d, 
tego dziecka robotniczego powinniście^ 
uczyć się niezależnego sądu i odwagi" 
myśli.

Milczał Wasz związek, gdy na jesie­
ni zeszłego roku 1.200.000 dzieci po­
zbawiono szkół. Co uczynicie w obli­
czu nowej, wzbierającej, jeszcze w ięk-: 
azej fali ciemnoty? Milczy Wasz Zwią­
zek, gdy Rząd likwiduje szkolnictwo' 
średnie i wyższe dla biednych, choć; 
godzi to w Was bezpośrednio, w przy­
szłość całego nauczycielstwa. i

...Mówimy o tem do Was, mając to  
głębokie przekonanie, iż milczenie Wa­
szego Związku nie jest milczeniem 
Was wszystkich. Znamy dobrze ten 
knebel, który więzi Wasze gardła. 
Wierzymy, iż będziecie umieli wyła-: 
mać się z pod jego przemocy i stać się : 
współwalczącymi polskiego proletarja-' 
tu, a tem samem i naszymi.

Związek Niezależnej Młodzieży) 
Socjalistycznej (Akademickiej). |

Powrót z urlopu i— 
wyjazd na urlop...

W początkach przyszłego tygodnia 
pow raca do W arszawy, po 4-tygod- 
niowym pobycie w Ciechocinku, p. 
Prezydent Rzplitej. Zaraz po powro­
cie, p. P rezydent ma wyjechać na po­
byt letni na polskie wybrzeże mor­
skie.

Donosi o tem jedna ze stołecznych 
agencyi prasowych.
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W piąteK dn. 1 lipca o g. 6 pp. na podwórzu „R.obotniKa” Warecka 7
odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie robotnicze
z porządkiem dziennym:

KRYZYS KAPITALIZMU I POŁOŻENIE GOSPODARCZE POLSKI
Przemawiać będą tow. tow.: N . B arlicK i, Z. Z a rem b a , A . Z d a n o w s k i

Jak uniknqt eksmisji
z mieszkania?

Czasy są coraiz cięższe, przeto są­
dy z dniem każdym więcej mają do 
rozpatrywania spraw o eksmisję nie­
wypłacalnych lokatorów. Mimo de­
kretu wstrzymującego eksmisję dla 
bezrobotnych, stosunkowo dużo za­
pada wyroków eksmisyjnych.
Aby zasięgnąć w tych sprawach wy­
czerpujących informacyj, zwróciliś­
my się do wydziału prawnego sto­
warzyszenia lokatorów.
— Jakie są przyczyny, że w tak du­

żej ilości spraw zapadają wyroki eks­
misyjne? — zapytujemy.

— Często 'zdarza się, iż lokator nie 
stawi się na rozprawę sądową i dopu­
szcza w ten sposób do wyroku zaocz­
nego, a następnie, z niewiedzy nie sto­
suje środków prawnych, by zapobiec 
eksmisji. Równie często zdarza się, że 
wyrok zapada w obecności skarżonego 
lokatora li tylko dzięki temu, iż nie u- 
miał on zmobilizować sobie odpowie­
dniej pomocy prawnej. Doświadczenie 
bowiem nasze wykazało, że większość 
wyroków eksmisyjnych zapadła dzięki 
zaniedbaniu środków prawnych, lub też 
zbyt późnemu zgłoszeniu się do wy­
działu prawnego o poradę.

— Czy płacenie komornego po wy­
roku eksmisyjnym uchyla eksmisję?

— Nie. Wyrok ma swoją moc praw­
ną nadal, chociażby lokator płacił ko­
morne, chyba, że gospodarz zrzeknie 
się i.a piśmie eksmisji. Należy tu za­
znaczyć, iż było bardzo dużo wypad­
ków, kiedy gospodarz przyjął zaległe 
komorne, lecz lokatora mimo to  eks­
mitował.

— Jak przedstawia się sprawa 
wstrzymania eksmisji?

— Na ogół sądy wstrzymują eksmi­
sję bezrobotnym, przyczem dowodem 
pozostawania bez pracy jest zaświad­
czenie P. U. P. P., a w  braku tego 
świadkowie i zaświadczenia Komisa- 
rjatów P. P. (ma to mniejszy wpływ na 
odroczenie eksmisji).

— Jak przedstawia się sprawa pła­
cenia komornego przez lokatorów, któ­
rym odroczono na mocy dekretu ter­
min eksmisji?

— Przeważnie ci, którym odroczono 
eksmisję, nie mają ozem płacić komor­
nego, a jednak zdarza się, że do wy­
działu prawnego stowarzyszenia loka­
torów zgłaszają się członkowie i o- 
świadczają, że mogą otrzymać od swych 
krewnych pomoc i będą mogli uregu­
lować zaległe komorne. Wydział praw-, 
ny stawia w tym wypadku za waru­
nek zrzeczenie się piśmienne eksmisji 
przez gospodarza.

Dodać należy, iż coraz więcej loka­
torów, w zrozumieniu własnego intere­
su zapisuje się na członków stowarzy­
szenia i korzysta z fachowej pomocy 
jego wydziału prawnego.

Dla zainteresowanych, chcących do­
kładniej poinformować się w powyż­
szych sprawach podajemy adres stowa­
rzyszenia lokatorów; ulica Królewska 
Nr. 51.

Jak zapowiada się 
urodzaj w kraju?

Centralne biuro do spraw rolnictwa 
otrzymało meldunki, dotyczące tego­
rocznego urodzaju. Ze względu na kata­
strofalne burze gradowe w kielecczyź- 
nie i lubelszczyźnie, większa część za­
siewów została zniszczona.

Dobrze zapowiada się urodzaj w wo­
jewództwach centralnych oraz w po- 
znańskiem, gdzie zbiory tegoroczne ma­
ją być o 10% większe, niż w roku ubie­
głym.

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki Berlińskie]

D-ra used. D. GISERA
C h m i e l n a  ATL

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, wcmryczne (spec), chro­
niczne), pęcherza i niemoc płciowa.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA. 4 Zł

rSiadami „Bandy z Kercelaka”
Terorystyczne wystąpienie bjówkarzy komunistycznych

■■■

Z powszechnego Zw. Prac. Handlo­
wych i Biurowych w Polsce otrzymuje­
my informacje o wystąpieniach bojów- 
karzy komunistycznych wśród robotni­
ków żydowskich. ..Wystąpienia" te do 
złudzenia przypominają „dzieje" bandy 
z Kercelaka. Oddajemy gołs naszym in­
formatorom. Red.

Swego czasu pisaliśmy o dokonanym 
przeiz pałkarzy kormmustycznych mor­
dzie robotnika piekarskiego, tow. A, 
Nojermana. W kiSka tygodni po tej 
zbrodni, stanęliśmy w obliczu nowych 
ataków gwałtu, teroru i bandytyzmu. 
Mamy na myśli niedawne napaści na se 
kretarza warszawskiego Oddziału Zw. 
Odzieżowego, tqw. H. Himelfarba 5 wie­
lu innych. W ostatnich zaś dtrach zno 
wu podnosi się fala komunistycznego 
teroru; tym razem skierowana głównie 
przeciwko pracownikom handlowym 
branży manufakturowej, w rejonie u l 
Gęsiej.

Pracownicy tej branży zorganizowani 
są w Klasowym Powszechnym Związku 
Zaw, Prac. Handl. i Biur. w Polsce (Myl­
na 7). Wśród pracowników, zatrudnio­
nych na  ulicy Gęsiej, jak wśród olbrzy­
miej większości uświadomionych klaso­
wo pracowników handlowych, komuniś­
ci odgrywają małą rolę, teraz jednak za 
wszelką cenę chcą się odegrać po po­
niesionych klęskach i stratach. A nie 
mogąc tego osiągnąć drogą organizacyj­
ną, uciekają się do innych „argumen­
tów"; do pięści, noża i rewolweru.

Posiadają oni specjalne oddziały, re ­
krutujące się przeważnie z mętów spo­
łecznych, które, za odpowie dniem wy­
nagrodzeniem, służą im na swój sposób. 
Ludzie ci, na każde zawołanie terory- 
zują to  tych, to innych robotników i 
pracowników. Swobodnie wchodzą do 
wskazanych im przez ich „przywódców 
idejowych" sklepów; bilją, tłuką, ranią, 
grotą „wyrokami śmierci"; słowem ta- 
kiemi bandyckieml sposobami starają

się oderwać pracowników od ich klaso­
wej, socjalistycznej organizacji.

Tę ,,pięść" kupuje się za pieniądze, 
wszystko jedn/o za jakie: komunistycz­
ne, czy też faszystowskie, kto da wię­
cej! *

Taką właśnie robotę, wykonywaną 
zresztą „na własny rachunek" przez 
2-ch pałkarzy, znanych pod przezwis­
kiem „Lejbuniu" i „Ścierka", chcemy 
poniżej opisać:

Do Rozenperla, właśoiiiela sklepu 
farb, przy ul. Bagno 3, zgłosił się przed 
kilku dniami ów „Lejbuniu" z grupą 
.przyjaciół", żądając wykupienia weks­
la na 45 zł. otrzymanego na inkasof!) 
od innego kupca z ulicy Franciszkań­
skiej (N. Feldbluma). Gdy Rozenperl 
odmówił wykupienia tego weksla, za­
słaniając się tern, że od Feldbauma na­
leży mu się 250 zł„ „Lejbuniu" rozpo- 
począł „egzekucję". Krzyczał, wymy­
ślał, groził, wziął się do towarów i u- 
rządzeń sklepu, lada chwila miał,... 
strzelać. Kupiec, nie wiedząc „z kim 
ma przyjemność", zaczą irytować się 
na tego szczególnego .komornika’ i 
uderzył go w twarz.

W międzyczasie nadszedł policjant, 
który poprowadził obydwuch: kupca
i „Lejbuniu" do komis ar j atu. Po dro­
dze jednak puścił ich, a „Lejbuniu" za­
powiedział Rozenperlowł, te  zgłosi się 
doń znowu. I rzeczywiście, w nied.ugim 
czasie wymusił od Rozenperla 20 zł. a 
conito weksla. Za parę dni ma otrzymać 
następną ratę, a oprócz tego, Rozen­
perl ma się stawić na „dintojrę", która 
go będzie sądzić za uderzenie w twarz 
„Lejbuniu”.

Dla dopełnienia obrazu dodajmy, że 
„Lejbuniu" — podobnie zresztą jak 
„Ścierka" i inni—trudnią się rozmaite- 
mi iwtratnemi „zawodami”, A więc 
„Lejbuniu" „handluje" na Wałowej, 
wymuszając od tamtejszych kupców 
okup; to znowu ma spółikę przy rulet­

ce, to zbiera od tragarzy węglowych 
część ich zarobku; to  znowu w różnych 
kawiarniach dzieli łup między złodzie­
jami, urządza „dintojry" ifcd. it'd. Pan 
ten należy do... „Związku robotników 
mięsnych" M Oraczewski ego (!!).

Słowem — jak widzimy — osobnicy, 
teroryżujący robotników i pracowników 
w imię „najradykalniejszych haseł" idą 
w całej pełni śladami „Bandy z  Ker­
celaka".

#«
*

Na koniec jeszcze jeden ,.szczegół” . 
Liczne poszlaki wskazują na to, że w  
tej chuligańskiej akcji, w krwawych 
napaściach bojówkanzy na działaczy i 
członków organizaeyj zawodowych, 
maczają ręce elementy wyraźnie pro- 
w©kantorskie. Przytoczymy na dowód 
ustęp z oficjalnego #dokumentu (bo z 
aktu oskarżenia!), podpisanego przez 
wiceprokuratora Guszkowskiego, w któ 
rym czytamy takie oto charakterysty­
czne zdanie:

Zbadany w śledztwie por. Marjan Gło­
wiński, kierownik samodzielnego refera­
tu informacyjnego przy DOK Nr. I, o- 
świadczył, że w drodze poufnej otrizy- 
mał informacje, że 21 marca 1929 r. 
przy uL Niskiej 59 odbyto się zgroma­
dzenie tragarzy węglowych pod kierow­
nictwem polskiej partji komunistycznej. 
Na zgromadzeniu te<n uchwalono doko­
nać egzekucji na Szaji Judlu, Himelfar- 
bie i In. Wykonawcą tej egzekucji miał 
być m. in. Lejb Fsldblum.

Przemyślmy dobrze te słowa. Ustal- 
ny ich treść. A więc: Lejb Feldbhim 
(„Lejbuniu”) ma, z polecenia partji ko­
munistycznej, wykonać „egzekucję”?! 
Referat informacyjny wie o tern! Re­
zultat? Z więk&zem liub mniejszem. 
opóźnieniem egzekucje te zostają jednak 
wykonane. (Napaść na tow. H. Himel- 
farba dokonana została w b. r.). Pomi­
mo tego że wiedział o tern „referat in­
formacyjny" (?!).

•  • •

O s t a t n i a  no c  na o c e a n i e  w ś r ó d  r e k i n ó w
Szczegóły ocalenia Hausnera

W ostatniej części swego kablogra- 
mu HausncT zaznacza, że przez całe, 
nieskończenie długie dwa dni następ­
ne nie ujrzał ani jednego okrętu. Był 
tak  wyczerpany, iż tylko z najwięk­
szym wysiłkiem przeglądał horyzont, 
oczekując już prawie bez nadziei oca­
lenia. Nastąpiła noc pełna koszmarów 
i halucynacyj. Przed wyobraźnią jego 
przesuwały się: rodzina, przyiaciele,
sklepy z żywnością i rzeki pełne słod­
kiej wody. W reszcie nastał świt. Haus- 
ner obudził się z gorączkowego snu, a 
równocześnie głód i pragnienie dawały 
się we znaki ze zdwojoną siłą.

OKRĘT NA WIDNOKRĘGU.
Nagle na horyzoncie ukazał się szyb­

ko zwiększający się punkt. Z południa 
w kierunku samolotu Hausnera płynął 
okręt. Nadzieja kazała zapomnieć mu o 
pragnieniu, głodzie i wyczerpaniu. Hau- 
sner wyszedł z kabiny i wdrapał się na 
najbardziej wysunięty ponad wodę punk 
kadłuba i zdjąwszy koszulę, powiewał 
nią gwałtownie. Okręt zbliżył się już 
na taką odległość, że Hausner widział 
sylwetki ludzi, poruszających się na po­
kładzie. Był pewny swego ocalenia. 
Jednak okręt zaczął nagle maleć i roz­
bitek z najwyższem przerażeniem i roz­
paczą zrozumiał, że go nie zauważono. 
Ogarnęła go nanowo bezsilność. Z tru ­
dem wszedł do kabiny i pozostał bez 
ruchu do wieczora. Już zapadała ciem­
ność, gdy na południowym zachodzie 
zarysowała się znowu czarna masa o- 
krętu.

ZNOWU MOMENT NAJWYŻSZEGO 
NAPIĘCIA.

Widział, jak już kilka wielkich lamp 
zaświecono. Okręt tak się zbliżył, że 
Hausner, rozróżniając ludzi, rozpoczął 
z całej siły krzyczeć: „Na pomocl“{
nikt go jednak nie usłyszał. W krótce i 
ten okręt zniknął w ciemnościach. 0 -  
garnięty bezbrzeżną rezygnacją, Haus­

ner starał się zasnąć. Gorączkowy pół­
sen, pełen halucynacji, osłabiał go jesz­
cze bardziej, wreszcie usnął, budząc 
się dopiero o świcie.

Dzień był cudny, morze spokojne, sa­
molot płynął lekko po niskich falach. 
Hausner nie ruszał się z miejsca. S tra­
cił wszelką nadzieję i już nie rozglądał 
się po horyzoncie. Myślał nawet o ode­
braniu sobie życia. Gdy wreszcie ujrzał 

KILKA REKINÓW, 
ostrożnie krążących koło jego schronie­
nia; zamknął oczy, unikając tego wido­
ku, i zasnął powtórnie. Ze snu wyrwał 
go silny wstrząs. Samolot kołysał się 
niebezpiecznie. Hausner wysunął głowę 
i ujrzał znowu statek, zbliżający się 
dość szybko w stronę samolotu. Pomi­
mo tylu rozczarowań, Hausner czetnprę 
dzej wdrapał się na najwyższą część

kadłuba 1 rozpoczął znowu z całej sity 
powiewać koszulą. Ręce mu mdlały z 
wysiłku, lecz mimo to nie ustawał. Po 
chwili stwierdził z najwyższą radością, 
że statek rośnie z każdą cwilą. Z nową 
energją rozpoczął powiewać koszulą.

OCA LENIE.
J u t  go ujrzano i dawano znaki. Hau­

sner po tylu zawodach, nie wierzył i ani 
na chwilę nie ustawał poruszać zaim­
prowizowaną chorągwią. Wreszcie zro­
zumiał, że statek  ujrzał go i płynie 
wprost w jego kierunku. Każda minuta 
oczekiwania przedłużała się w nieskoń­
czoność. Na kilkadziesiąt metrów od 
samolotu statek zatrzymał się. W kil­
ka minut później spuszczono na morzu 
szalupę, która podpłynęła blisko do sa­
molotu- Hausner ześlizgnął się z trudem 
do łodzi. Był ocalany!

Znowu proces 
o szpiegostwo

Korespondent agencji PID donosi z  
Wilna: W piątek rozpoczyna się w W- ' 
leńskim Sądzie Okręgowym proces 
Ignackiego i Jawczenki, oskarżonych o 
szpiegostwo. Oskarżonym grozi kara 
śmierci.

Pomysły
Pomysłowość naszych „czynników 

miarodajnych" w wyszukiwaniu „źró­
deł dochodu" kosztem nieszczęsnych 
obywateli — jest zaiste podziwu go­
dna!!

Oto jeden z licznych kwiatków tego 
rodzaju:

Kupuje ktoś miesięczny bilet na ko­
leje podmiejskie. Chce zapłacić zwy­
kłą cenę... aż tu nagle dowiaduje się, 
że „musi" kupić jeszcze za 3 złote (do­
słownie trzy!) blaszaną oprawę do bi­
letu!! Mówią mu przytem, że to jest 
zrobione dla wygody publiczności, a 
jakże"!!

Bardzo to pięknie! Ale czy tym 
mędrcom, którzy tak dbają o „wygodę 
publiczności", nie przyszło przypad­
kiem do głowy, że jeśli ktoś płaci np. 
6 złotych za bilet miesięczny, to do­
datkowa oplata 3 złotych może już zu­
pełnie przekraczać możliwości finan­
sowe tego człowieka?!

I że... ta trzyzłotowa przymusowa o- 
ptata wymyślona rzekomo dla „wygo­
dy obywateli" staje się podatkiem bar­
dzo uciążliwym i najzupełniej bezpraw­
nym?

Skuteczne starania...
Wczorajsza „Walka", zamiast 

wstępnego artykułu, zamieściła spra. 
wozdanie z ostatniego posiedzenia 
Rady Miejskiej.

Spraw ozdan ie za ty tu łow ano : „Sku­
teczne starania radnych z PPS d. Fe. 
Rew."

O ile nam wiadomo, najbardziej 
starał się radny Łukasz Siem iątkow­
ski, tak się starał, że w najbliższy 
poniedziałek, wraz z całą swoją „fe­
rajną" z Kercelaka, zasiądzie na ła ­
w ie oskarżonych...

Ten przynajmniej „skutecznie - się 
starał.

Nowe uzdrowisko 
państwowe

Departament służby zdrowia minisłe- 
rjum spraw wewnętrznych uruchomił w 
bieżącym tygodniu 5-te z kolei nowe 
uzdrowisko państwowe. Uzdrowisko o- 
tw arte zostało w Szkle koło Lwowa, 
gdzie, jak wiadomo, znajdują się źró­
dła siarczane.

Ciągnienie premjl 
12.000 dolarów

W sali konferencyjnej Ministerjum 
Skanbu odbędzie się jutro ciągnienie 
premjowej pożyczki dolarowej. Między 
innemi, wylosowana zostanie premja
12.000 dolarów.

i M

Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce

DodatKowe dni wyścigów Konnych
o d b ę d ą  s i ę

5 i 6 lipca r. b.

P a sse  P a r to u t w a ż n e  PocząteK . o  godz. 4  PP«
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Gospodarka naszej dyplomacji T ra g ed je  i w y p a d K i
SAMOBÓJSTWO ŻOŁNIERZA.

Z kół emigracji polskiej w Szwajca­
rii otrzymujemy uwagi następujące.

Red.
Ni ejednokrotaie zw racała prasa pol­

ska uwagę na różne niedomagania na­
szych placówek dyplomatycznych i kon­
sularnych zagranicą uzyskując w ten 
sposób częstokroć dla dobra ogólnego 
konkretne rezultaty. Szczytem jednak 
zaśniedziałej bezwładności w tym kie­
runku pozostała Szwajcarja, jakgdyby 
echa prasy nie mogły przedostać się do 
Warszawy poprzez śnieżne szczyty hel- 
weckich gór.

O losach polskich placówek konsu­
larnych zagranicą, o ich zakładaniu, a 
raczej ich zwijaniu decyduje nieubłagal­
nie oraz „samodzierżawczo" Minister- 
jum Spraw Zagranicznych, które za­
zwyczaj nie wiele liczy się z istołnemi 
potrzebami i wymogami życia gospo­
darczego i emigracyjnego, ani nawet z 
względami powagi państwowej. Tajna 
wyrocznia M. S. Z. (a właściwie wydz, 
personalny dep. konsularnego), — niby 
czarodziejska pytja, — od czasu do 
czasu i to dość regularnie zwija jedne, 
a zakłada inne konsulaty polskie, prze­
rzucając je po szachownicy światowej 
niby pianki bezwartościowe. W ten 
oto sposób dowiedziała się pewnego po­
ranku kolonja polska w Zurychu, a w 
ślad za nią również dowiedział się zu- 
rychski świat gospodarczy, że Konsu­
lat R. P. w Zurychu, istniejący w tem 
największem mieście szwajcarskiem od 
r. 1919, zostaje z d a  1 lutego r. b. zwi­
nięty ze „względów gospodarczych", a 
„bezrobotny" konsul przeniesiony na 
takie stanowisko do Konsulatu R. P,.„ 
w Algierze. Mogą teraz zdumieni zu- 
ryszanie przysłuchiwać się (przez radjo) 
dziękczynnym modłom nie mniej zdu­
mionych Arabów z pod modrego nieba 
Algieru za to, że Polska przysłała im 
własnego paszę"... W pojęciu nieomyl­
nych panów z  M. S. Z. Algier snąć wię­
ksze posiada znaczenie, niż Zurych!

Protesty oraz memorjały, wystoso­
wane przez zurychską „Polonię” („To­
warzystwo Polskie w Zurychu”, Zje­
dnoczenie Robotnicze „Zgoda", oraz 
„Polskie Koło Akademickie'*) do M. 
S. Z. przeciw zniesieniu zurychskej 
placówki pozostały bez wszelkiej od­
powiedzi, — natom iast pokwapiio się 
Ministerjum powierzyć posłowi Rz. P. 
w Bernie, dobrodusznemu p. Modze­
lewskiemu, szu/kania na gwałt kandy­
datów na konsula honorowego w Za- 
rychu. Pan Modzelewski wziął się, jak 
mógł, do wykonania rozkazu, ale uczy­
nił to, jak słoń w składzie porcelany. 
Rozpoczął więc od szalowania tym za­
szczytem na wszystkie strony: zwracał 
«ię do grubych ryb finansjery i ciężkie-

S ta r z e c
pobił bratową

Przed paru dniami w  folwarku Jelon­
ki (na Woli) 70-letni Edward Sznajder, 
znany z częstych a bezkarnych awan­
tu r i bicia ludzi, natpadł na brata 'swe­
go Wilhelma Jana Sznajdera i jego żo­
nę Lucynę, którą skaleczył laską w 
głowę, tak że zalała się krwią.

Edwardowi Sznajderowi, którego o- 
etatni napad — nie jest pierwszem prze 
stępstwem — dzięki jakimś protekcjom 
(ponoć m. jn. byłego wywiadowcy, a 
siwego zięcia Z. Kiedrzyńskiego) — u- 
ehodzi wszystko bezkarnie.

k i n o t e a t r Y M I E J S K I
Początek punktualnie o godz. 6,30 

Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstawić po raz pierwszy w Warszawie

"”p t: „TRZY STRZAŁY"
a udziałem nowych GWIAZD FOXA:

Margaret Churchll 
Marlorle Withe 

W arner Olanda
Nadprogram—Dodatki dźwiękowe.

Sala dobrze wentylowana. Ap. EOR1T

COLOSSEUM „ Ł S
N A J N O W S Z Y  F I L M  
WYTW. „S O W K I N O ”

W MOSKWIE

Ceny 
miejsc 
od zł. 1

„unit nota) n r
NA SCENIE: Nowy program światowych 

atrakcji
MAŁA~ŚALA „CZERWONA ZEMSTA*
Awantur. Przygody. Dla młodz. dozwol.

M A J E s  T i C
Nowy Świat 43. Pocz. 6.

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM

Ma r y  g l o r y ______
w arcywesolej komedji

j e j  f l i r t
oraz oryginalny dźwiękowiec marokański

M e l u k a .  K w i a t  
A R A K E S z u

Balkon i.50. Parter 2.—. Wł. KOLOS

go przemysłu szwajcarskiego, ofiarując 
hojnie „konsula honorowego". Atoli 
wszędzie spotykał się z kurtuazyjną, 
ale stanowczą odmową. Miast uprzed­
nio sondować grunt i ofiarować to za­
szczytnie stanowisko konfsula honoro­
wego wypróbowanym przyjaciołom Pol 
ski, wolał p. Modzelewski w sposób 
dość naiwny kaptować „grube ryby".

Nie dość na  tem: oszczędności na­
szych władz oparte są zwykle na po­
ronionych pomysłach; zwija się placów 
kę konsularną, jedyną na całą Szwaj­
carię (poza poselstwem w Bernie) i do 
tego w największem mieście oraz wiel- 
kiem środowisku linanfeowem i hancHo- 
wem, jajkiem jest Zurych, nie bacząc 
wcale na względy gospodarcze, anii też 
na względy oszczędnościowe. (Oszczęd­
ność, uzyskana po zwinięciu konsula­
tu R. P. w Zurychu polega na tem, że 
Rząd Polski zobowiązany jest nadal 
płacflć komorne za dwa lokale w  Zury­
chu (siedziba konsulatu i mieszkanie 
pryWatne kortsula) w ciągu jeszcze 3-eh 
lat, gdyż zawarHy kontrakt jest wcze­
śniej nierozwfązalnyi. W ten spofsób 
skarb  polski ponies'e stratę 30,000 fr. 
szwajcarskich (około 55.000 zł.). Jest 
to  bodaj jedyny namacalny kkutek tak 
Zw. oszczędnościowe) polityki M. S, Z., 
nie móSwiąo już o względach prestiżo­
wych, z któremi się liczą nawet takie 
państwa, jak Paragwaj lub PerjJja, 
utrzymujące własne konsulaty w Zury­
chu.

Z drugiej strony oprawia Polska w  j  22-letni Roman Roczniak, kanonier 
tejże Szwajcarii pyszałkowatą gospo- 1 pułku art. przeciwlotniczej (lotnisko), 
darkę „wielko-pańską", na którą po- j  pragnąc pozbawić się życia, napił się 
zw.olić sobie mogą nieliczne, a dopraw kwasu octowego w bramie domu Tło-
dy bogate państwa. Polska otrzymuje 
jednocześnie poselstwo w BeTnle oraz 
Delegację przy Lidze Narodów w Ge­
newie — okoliczność będąca w rażącej 
sprzeczności z rzekomą polityką 
oszczędnościową M, S. Z. Większość 
państw europejskich nie posiada włas­
nych poselstw w Bemie, przyczem re­
prezentacja dyplomatyczna tych państw 
w Szwajcarji bywa zazwyczaj powie­
rzana poselstwom, akredytowanym w 
Paryżu, Rzymie i t. p. Te państwa na- 
tomiatst, które posiadają własne repre­
zentacje dyplomatyczne w Bemie, po­
wierzają im równocześnie funkcje De­
legacji przy Lidze Narodów. eZ wzglę­
dów politycznych, których doniosłość 
doceniamy należycie, s tała  reprezenta­
cja Polski przy Lidze Narodów fest ko­
niecznością nieodzowną, natomiast zbyt 
kiem, jak na obecne cazsy, wydaje się 
utrzymanie dwuch placówek dypfloma- 
tyzcnych w Bemie oraz Genewie. Na­
leży obi,e placówki połączyć w ten spoJ 
«ób, aby poselstwo R. P. w Bernie było 
jednocześnie stałą delegacją przy Lidze

mackie 13.
NAGŁY ZGON W  POCIĄGU.

Wczoraj rano po przyjściu pociągu z 
Łodzi na dworzec Główny, w jednym 
z wagonów zasłabła nagle i wkrótce 
zmarła 34-letnia Luba Sonnerowa, przy 
mężu (Tomaszów Mazowiecki). Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć z nieusta­
lonej przyczyny.
SAMOBÓJSTWO STARUSZKI POD 

POCIĄGIEM#
Wczoraj rano między stacjami Kąty 

a Baniocha, pod pociąg kolejki grójec­
kiej, idący do Warszawy, rzuciła się 
w celu samobójczym jakaś staruszka. 
Parowóz; prowadzony przez maszynis­
ty Cyprjana Góreckiego, odrzucił des- 
perałkę w bok. Pociąg zatrzymano i 
przewieziono desperatkę do Warszawy, 
Na stacji lekarz Pogotowia stwierdził 
złamanie prawego przedramienia i o- 
gólne potłuczenie. Jednocześnie oka­
zało się, że je«t to 70-letnia Franciszka 
Podkasana, mieszkanka Gołkowa.

M M

Odszkodowanie 
za śmierć dziecka

Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj skar­
gę kasacyjną niejakiego p. Adamowskiego, 
który wystąpił z powództwem cywilnem 
przeciwko Skarbowi Państwa o odszkodo­
wanie strat moralnych i materjalnych, spo­
wodowanych śmiercią dziecka, przejechane­
go przez wóz wojskowy.

Wypadek nastąpił wskutek tego, iż fur­
man, powożący wojskową platlormą, szere­
gowiec Jasieński, nie mógł utrzymać zna- 
rowionych koni, gdyż stare i zużyte lejce 
zerwały eię.

Sąd Apelacyjny zasądził na rzecz oica 
najechanego dziecka 2 tys. zł.

Od wyroku odwołała się Prokuratoria 
Generalna do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił, 
stojąc na stanowisku, te  wypadek zdarzył

iK ctó, „ to ie n ie  kom al.tSW  p.lstfcfc s‘iru5* *
NOŻOWIEC.

Wczoraj około godz. 3 na ul. Mo­
niuszki, przed kawiarnią „Adrja" nie­
znany sprawca ugodził nożem 36-let- 
niego Wincentego Skorupskiego, kraw­
ca (Płocka 34), zadając mu rany kłute 
prawego łokcia i powodując krwotok 
tętnicy. Policjant zajście zlikwidował,

w  Zurychu (na miejsce niefortunnie 
zwiniętego), uraz innych miast szwaj­
carskich.

Wiesław Dębowsfef.

się wskutek zaniedbania odpowiednich środ­
ków ostrożności

Gdy szeregowiec ów zwracał się do pod­
oficera taborowego o zmianę lejc, prośbę tę  
podoficer pozostawił bez uwzględnienia.

L K.

0 ład w szpitalnictwie
Departament służby zdrowia ministe­

rjum spraw wewnętrznych wystosował 
do prezydjum magistratu m. st. W arsza­
wy pismo, w którem zaleca uporządko­
wanie fundacji szpitalnych w stolicy.

Szpitale miejskie winny być odosob­
nione w gospodarce od innych przedsię­
biorstw miasta. Miasto opracować ma 
statuty dla szp;tali i obliczyć wysokość 
majątków szpitalnych. Dochody ze szpi­
tali zużywane mają być tylko a* cele 
szpitalne.

przewożąc rannego na stację Pogoto-^ 
wia. Sprawca zbiegł.

ZDZICZENIE.
Na wychodzących z ogrodu Saskie­

go od etrony pl. Piłsudskiego 3-ch 16- 
letnioh chłopców: Jakóba Steineizena, 
Motka Adamśkdego i Pinkusa Esterso- 
na napadła grupa wyrostków - chrześ- 
cjan, bijąc ich laskami lub kastetaBuL 
Wszyscy potrubowani zgłosili się na 
opatrunek na stację Pogotowia.

NIEZNANY SPRAWCA.
Wczoraj w nocy na rogu ul. Glinia­

nej i Okopowej nieznany sprawca po­
strzelił z rewolweru w lewe przedra­
mię 35-Ietciego Lucjana Czajkę, mura­
rza. Rannego opatrzono w amfauiato- 
rjum Pogotowia.

W IADOMOŚCI SPORTOWE #
Kusoclński i Heljasz ustanawiają dwa rekordy
światowe w Poznaniu

ZDERZENIE SAMOCHODÓW.
Przy zbiegu ul. Wierzbowej i Senator­

skiej nastąpiło zderzenie 2-ch samocho­
dów. Jadący w jednym z ni-oh 30-letni 
Ignacy Handszer, handlowiec, doznał 
poranienia głowy, w drugim aucie zaś 
60-letnra Julja Milkowska — doznała 
poranienia czoła i nosa.

KRADZIEŻ ROWERU.
Z bramy domu Krucza 15 Janowi 

Kossowskiemu (Fałata 7) skradziono 
rower, wartości 100 zł.

104 WYPADKI.
Pogotowie ratunkowe udzieliło po­

mocy w ciągu doby ubiegłep w 104 wy­
padkach.

Z ŻYCIA PARTJI
CZWARTEK.

WALNE ZEBRANIE KOŁA BUDOWLA­
NEGO PPS odbędzie się 30 bm. o g- 5 pp. 
ul. Długa 19. Sprawy ważne. Obecność 
członków kola konieczna. Towarzysze win­
ni posiadać przy sobie legitymacje partyjne.

ZEBRANIE CZŁONKÓW PARTJI, PR A 
CUJĄCYCH W INSTYTUCJACH M IEJ­
SKICH odbędzie aię 30 bm. o godz. 7 wiecz. 
uL Długa 19.

POSIEDZENIE PREZYDJUM EGZEKU­
TYWY W. OKR. odbędzie się 30 bm. o g. 6 
pp. ul. Długa 19.

WIECZORNICA TANECZNA. Dziś w te ­
atrze „Ateneum" odbędzie się „Wieczorni­
ca taneczna", staraniem Dzielnicy Powązki

Ruch zawodowy
ZEBRANIE ROBOTNIKÓW CHEMICZ­

NYCH. W czwartek dn. 30 czerwca o godz. 
6-ej wiecz. w lokalu Związku, ul. Długa 19. 
m. 10, zebranie pracowników, zatrudnionych 
w firmach dezynfekcji aparatów telefonicz­
nych.

Prosimy o punktualne i bezwzględne przy­
bycie,

Ruch kult.-oświatowy
TUR. ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

Czwartek, 30 czerwca, o godz. 8 — Ko­
misja Wycieczkowa. -1

Piątek, 1 lipca, o godz. 5 —  pos adzenie 
Zarządu.

Niedziela, 3 lipca, o godz. 10 — wycieczka
do Ogrodu Zoologicznego (szczegóły *a pa­
rę dni).

mm

Wczoraj w czasie meczu lekkoatle­
tycznego Wiedeń — Poznań, Kusociń- 
ski zaatakował rekord światowy Nur- 
mi'ego na 4 mile angielskie- Próba dała 
wynik pomyślny. Świetnie dysponowa­
ny Polak ustanowił nowy rekord świa­
ta  wynikiem 19:02,6 sek. Rekord Nur- 
mi'ego został pobity aż o l 3 sek. W ten 
sposób Kusociński pobił już dwa rekor­

dy światowe Nurmi'ego na 3000 mtr. i 
4 mile angielskie.

W kilkanaście minut później zawody 
przyniosły drugą olbrzymią niespodzian­
kę. W pchnięciu kulą Heljasz pobił oh' 
cjałny rekord światowy, należący do 
Niemca Hirschfelda, osiągając świetny 
wynik 16,05 mtr. Rekord Hirschfelda 
wynosi 16,04 mtr.

WIEDEŃ ZWYCIĘŻA POZNAŃ 
63:2 55:2

Wczoraj rozegrany został w Poznaniu 
międzymiastowy mecz lekkoatletyczny 
Wiedeń — Poznań. Zawody przyniosły 
szereg wspaniałych wyników, a m. in. 
dwa rekordy światowe w biegu na 4 mi­
le angielskie i w pchnięciu kulą (poda­
jemy o tem na innem miejscu).

Wyniki techniczne zawodów przedsta­
wiają się następująco:

100 mtr* 1) Lechr.er (Wiedeń) 11 sek., 
2) Biniakowski (Poznań) o 2 mtr. 400 
mtr. 1) Rinner (W) 49,8 sek., 2) Binia- 
kowski (P) 50. 800 mtr. 1) Lesicki (P) 
1:58,2 (nowy rekord okręgu poznańskie­
go). 5000 mtr. Miałkas (P) w czasie 
15:59,8- 110 mtr, przez płotki. Lang- 
mayer (W) 16,1 sek. Skok wzwyż. Zei- 
telhofer (W) 172 (w rozgrywce 175), 
Skok O tyczce. Proksch (W) 372 Rzut 
dyskiem. 1) Janausch (W) 45,26 mtf., 
2) Heljasz 44.89. Rzut kulą. 1) Heljasz 
(P) 16,05 (rekord światowy pobity o 1 
cm ), 2) Fussel (W) 12,88.5. Rzut oszcze­
pem Turczvk ‘Pl 61,95 Skok w dal. 
Plutner (W) 670. Sztafeta 800 X 200 X 
400 X 200. Poznań w czasie 3:40,6.

W ogólnej punktacji zwyciężył Wie­
deń 63% P- przed Poznaniem 55 % p, 
Publiczności zebrało się przeszło 6.000.

NA BOISKACH PIŁKARSKICH
POLONJA PRZEGRYWA Z WISŁĄ.
Na boisku Polonii rozegrany został 

mecz ligowy pomiędzy warszaw ski

Polonją a krakowską Wisłą, zakończony 
zwycięstwem Wisły 1:0 (1:0).

Jedna bramka dnia padła dla Wisły 
z samobójczego strzału Odrowąża.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
WARSZAWIANKL

Ligowa Warszawianka bawiła w śro­
dę w Łodzi, gdzie rozegrała mecz to­
warzyski z A-klasowym Hakoahem, 
przegrywając niespodziewanie 1:2 (1:0).

WARSZAWA PRZEGRYWA W  BIA­
ŁYMSTOKU.

Wczoraj odbył się w Białymstoku 
międzymiastowy mecz piłkarski pomię­
dzy reprezentacjami Warszawy i Białe­
gostoku. W arszawa wystąpiła w skła­
dzie silnie osłabionym, bez graczy ligo­
wych. Zwyciężył niespodziewanie Bia­
łystok 2:1 (ld)),

RED STAR ZWYCIĘŻA WARTĘ 3:2.
Wczorj bawiła w Poznaniu drużyna 

paryska Red Star Olimpique. Rozegra­
ła ona mecz z W artą, zwyciężając 3:2
(M ).
PORAŻKA CZARNYCH W KATOWI­

CACH.
Lwowscy Czarni rozegrali w środę 

mecz towarzyski z drużyną 06 Mysło­
wice, przegrywając niespodziewanie
1:3 (1:2).
ŁKS POKONANY PRZEZ CRACOVIĘ.

W Krakowie rozegrany został wczoraj 
mecz ligowy Craconria — ŁKS z wyni-

Zlot i wycieczka kolarska
10 lipca odbędzie się w Łowiczu 

Zlot Młodzieży Robotniczej O kręgu 
Warszawskiego i Łódzkiego, Zgło­
szenia ilości uczestników , jak ró w ­
n ież zaw odników  do biegu ulicznego 
(3000 m etr.) i innych zaw odów  spor­
tow ych o raz  zespołów  artystycznych  
nadsy łać  należy  do dnia 2  lipca  do 
K. C. Org. Mł. T. U. R. 

kiem 3:1 (3:0) dla drużyny krakowskiej. 0 d  ^  y n  do 15.v m  odbyw ać aię 
Gra w pierwszej połowie meczu żywa < fa. . .g k(>lars?ka wycjeczka p ropa- 
t ciekawa. Po pauzie—ospała z powodu ; gan dystyczno - tu ry sty czn a  po Poł- 
upału. ? sce p rz e z p iękne okolice n a  szlaku
■ m n - r e  m u i f  i i a  i  j ^X^arszawa K raków  —- Katowice#
JĘDRZEJOWSKA I TŁOCZYŃSKI ; K oszta bez w yżyw ienia 15 zł. Zgło- 
WYELIMINQWAN!

Wczoraj polska para Jędrzejowska— 
Tłoczyński pokonana została przez pa­
rę francusko - australijską, Siegart — 
Hopman w  dwóch setach 6:4, 6:4.

Ponieważ uprzednio już zarówno Ję ­
drzejowska, jak Tłoczyński, wyelimi­
nowani zostali tak w grach pojedyń- 
czych, jak podwójnych, przeto obecna 
ich porażka ostatecznie usuwa Polaków 
z dalszych gier w Wimblędonie.

MAJEWSKI KOLARSKIM 
MISTRZEM POLSKI

Wczoraj na tarze Dynasowskim roze­
grano ciekawe zawody kolarskie. Z po­
szczególnych biegów najciekawszą by­
ła  konkurencja o tytuł mistrza Polski 
na dystansie krótkim.

Po przed'biegach w tej konkurencji 
rozegrano półfinały i finał. W pierw­
szym półfinale zwyciężył Majewski w 
czasie 13,2 sek. przed Einbrodtem (Łódź) 
W drugim półfinale Einbrodt pokonał 
Majewskiego w czasie 12,8 sek. W  fi- 
naffe decydującym o tytuł rafstrza Polski 
Majewski ponownie pokonał Einbrodta 
w czasie 12,8 sek., zdobywając tytuł.

ŚWIETNY WYNIK SIEDLECKIEGO 
W  DZIESIĘCIOBOJU

We w torek i Irodę polski deiesięeło- 
boista Siedlecki wykonał drugą elimi­
nację w dziesięąioboju lekkoatletycz­
nym.

Próba uzyskania minimum udała się 
nadzwyczaj pomyślnie. Siedlecki uzys­
kał nadspodziewanie doskonały wynik, 
a mianowicie 7868,22 pkt. Wynik ten 
jest nowym rekordem  Polski w  tej kon­
kurencji i zapewnia w konstatacji tego­
rocznych wyników w dziesięcioboju lek­
koatletycznym szóste miejsce na świecie 
polskiemu lekkoatlecie.

szenia do 15 lipca.

Co w yświetlają kina?
ADRIA PALACE: Dziś i jutro „Cham ’ 
APOLLO: „Wyspa tajemnic".
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem", 
BAJKA: „Pat i Patachon".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"
W  małej sali: „Czerwona zemsta . 
CASINO: „Los dżentelmena".
CAPITOL: „Śpiewając® miasto'’ i „Księż­

na Tarakunowa",
CRISTAL: „Zwycięstwo"
CZARY: „Wynalazcy prochu"
ERA: „Noce bezsenne, noce szalone". 
FIHARMONJA: „Romans księżniczki”. 
FORUM: „Marsz weselny".
GOPLANA: „Małżonek wbrew wotł** 
HELJOS: „Książę DracuHa".
ITALJA: „Usta nigdy nie całowane". 
KOMETA: „Podniebny romans”.
LUX: „Zadatek na szczęście”.
MAJESTIC: „Jej fKrt" i „Meluka tfwiat

Arakesru".
MARS: „Wielkomiejskie nfli-ce'.
MASKA: „Wyspa zatopionych e e « “ *

Jeanette  Mac Donald.
MEWA: „Za Oceanem” z Chevalier I 

„Długi książęce”.
MIEJSKI: „Trzy strzały".
PAN: „Obława w Paryżu" i „Pieiń o A- 

tamanie".
PALACE: „Dzielny woiak Szwejk". 
RIVIERA: „Hallol tu mówi Jarossy". 
ROXY: „X 27" z Marleną Dietrich. 
SOKÓŁ: „On i jego siostra" i „Potęga

gestji”.
STYLOWY: „Stalowa dłoń”. 
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „Kobieto nie grzesz”.
TON: „Aniołowie piekła".
URAN JA: „Sen or Americano"
WISŁA: „Szyb L. 23".



.ROBOTNIK'

Plon. jednego dnia...
24-letnd M arjan M ydlarz (W spó1- 

na 62) sub lokato r M arji M adanow- 
skiej, b. m agazynier fab ryk i n a rzę ­
dzi pożarniczych „S trażak "  fKrólew- 
sika 11), w  p rzystęp ie  rozpaczy , sp o ­
w odow anej b rak iem  pracy, postrzelił 
się  z rew o lw eru  w k la tk ę  p iersiow ą.

**
*

45-letni W alerjan  Simon, lak ier-

nik {Jabłonna, ul. B atorego), o tru ł 
się sublim atem . Pogotow ie K asy 
C horych przew iozło  d esp e ra ta  do 
szp itala Dz. Jezus, gdzie zimarł.

* *
*

18-letnia Jan in a  B adurów na, słu­
żąca, bez p racy  i bezdom na, o tru ła  
się kw asem  octow ym  w  bram ie do­
mu (Orla 10).

Obrazki ze świata

„Stylowy”—
S T A L O W A  D Ł O Ń

Niby powiew świeżego pow ietrza, w darł 
się do atm osfery filmów salonowych za­
pomniany już nieco, pełen  rozm achu i p rze­
strzeni film comboyski — typow y „dawny' 
cowboyski obraz ze szlachetnym  obrońcą 
uciemiężonych, Tomm Mixem, z jego w spa­
niałym  kapeluszem  i genjatnym koniem.

Po oglądaniu w niezliczonych filmach 
Roya Royce'ow i różnych innych Minerw, 
człowiek z przyjem nością podziwia „wyści­
gi z czasem", dokonyw ane na rumaku, nie- 
benzynowym, a życie ludzi Dalekiego Za­
chodu w ich nędzynych lepiankach, jest 
w spaniałem  przeciw staw ieniem  „w nętrz 
różnych pałaców  am erykańskich k ró 1ów 
przem ysłu czy przem ytników.

; Film jest udźwiękowiony, ale, na szczą- 
I ście, djalogów dano bardzo mało, I. Ka.

M akarska (w Jugosławji) jest znaną 
od starożytnych czasów miejscowością 
nad Adrjatykiem. Założenie miasta 
przypisują Fenicjanom. Faktem  jest, 
że miasto zostało zburzone w 8 roku

naszej ery przez Rzymian, podniosło się 
jednak z gruzów i przeszedłszy różne 
koleje losu, jest obecnie zaciszną miej­
scowością kąpielową.

Walki pomiędzy Flamandczykaml a Walionami 
w Belgii

W Atrtwerpji doszło do poważnych 
stat'd pomiędzy Walionami a Flamand- 
czykami. Policja „interweniowała" pał­

kami gumowemi, aresztując przytem 
kilkadziesiąt osób.

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 

— 12.10 O dczytanie program u 12.10 — 12.20 
Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Kom. PIM- 
12,45 — 13.25 P łyty  gramofonowe. 13.35 —
14.10 D. c. płyt. 15.00 — 15.10 Kom. gosp.
15.10 — 15.30 U tw ory Chopina w wyk A. 
Umińskiego (płyty). 15.30 — 15.35 Komuni­
kat ŁOPP. 15.35— 16.35 Muzyka lekka (pły­
ty). 16.35 — 16.40 Kom. d la  żeglugi i ryba­
ków. 16.40 — 17.00 „W śród książek"- p rze­
gląd w ydawnictw  omówi p ro ' H enryk Moś­
cicki. 17.00 — 18.00 K oncert popołudniowy.
18.00 — 18.20 „Bazylika W ileńska przed ka­
tastro fą" wygł, prof. M. Limanowski. (Tran­
smisja z Wilna). 18.20 — 19.15 Muzyka lek ­
ka. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35— 19,45 
Dziennik Radjowy. 19.45— 19.55 Kom. Roln. 
19 .55  — 20.00 Program  na  dzień następny.
20.00 — 21.05 K oncert w ieczorny, 21.05 — 
21.20 Feljeton p. t. „W arszawa ul. Zielna 
nr. 25" wygł. W, Frenkiel. 21.30 — 21.50. 
Słuchowisko p. t. „Nieudana eskapada
21.50 — 22.00 Komun, dla komunikacji loi- 
niczej. 22.00—22.40 Muzyka taneczna. 22.40
22.50 W iadom ości sportow e. 22.50 — 23.30. 
D. c. muzyki tanecznej.

™  S E N S A C J A  
D L A  W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

Warszawa, Nalewki 38,
front 1 piętro ■ ! uihp—  tel. 11-35-72
rozpoczęła detaliczną sprzedał 
p/g najnowszych modeli zagraniczn. 

■ ■  CENY ŚCIŚLE HURTOWE !

Co grają w Teatrach?

T y S1A CE cho- 
rych

na katar ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestraw ność, zgagę, 
nudności, w y m i o t y ,  
b rak  apetytu, ogólne 

i osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używa-

TEATR „ATENEUM". O statnie dni przed 
zamknięciem sezonu gra in teresującą sztukę 
sow iecką „Strach" Afinigenowa. w tiom i- 
czeniu Haliny Pilichowskiej.

Z OPERY. Dziś „H alka", jutro „ M aa ru '.
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

komedia M arcelego Pagnol'a „Fanny".
TEA TR LETNI. Dziś i codziennie lekka 

kom edja „A dw okat w opałach" G, W ake- 
fielda.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro ostatn ie  przed 
staw ienia komedji M orstina p. t. „Dzika 
pszczoła". W sobotę kom edja V em euil’a 
p. t. „Orzeł czy reszka". W  rolach głów ­
nych w ystąpią: Jarkow ska, Baczyński i Ju  
stjan.

TEA TR POLSKI gra codziennie niezw y­
kle oryginalną i ciekaw ą sztukę B ernarda 
Shaw’a „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".

TEA TR „NOWOŚCI". C odziennie świat.
na opere tka  A braham a „Kwiat Hawaju". j 

TEATR „NOWY ANANAS". Codzienni* i 
w ogródku rew ja „To jest Fuks”.

TEATR „MORSKIE OKO". Codzienni* 
w ie lk a  re w ja  w  30-tu  o b ra z a c h  „Wesoła 1 
p o d ró ż " .

MURZYN W ARSZAW SKI W  BANDZIE Z j 
JARACZEM . Dziś i codziennie o godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie 6ztuka 
go „M urzyn W arszaw ski” z Jaraczem  nę

roli tytułow ej.
MIGNON. R ew ja w 18 obrazach p o  tyŁ i 

„Szał nocy".
TEA TR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś w sa li l 

Insty tu tu  O ciemniałych (Plac T rzech K rzy­
ży 4-6) „Sobow tór" M orawskiej. Od ju tra  ' 
w odew il K rumłowskiego pt. „B iałe fartusz­
ki". |

Wyścig londyńskich kelnerów

jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora U ni­
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki: 
Apteka.

S p o r t  w Angilji objął jaknajwiększe 
m asy . Na zdjęciu naszem widzimy dru­
żynę jednego z  .wielkich hoteli lon­

dyńskich, trenującą do mistrzostw k«J*1 
nerów.
S8ńi

Pierwsze oryginalne zdjęcie z rewoluc]

Rewolucyjne oddziały .wojskowe biwakują na ulicach stolicy Chile r-t Santiago*,

w hutach, odbierających zapasy w  C zęstochow ie i na
Śląsku.

W rócił na Pom orzany jeszcze bardziej zaciekły  
w swej nienaw iści.

Bo jakże?... T akie pieniądze leżały  mu tuż pod 
nosem, a on tego niew idział! Tyle razy  d ep ta ł te  
czarne żużle, usuw ające się z pod nóg z chrobo 
tern — tyle la t nie zw racał na nie uwagi, nie dom y­
ślał się naw et, że depcze bogactw o, —  że ta ra si p ie ­
niądz!.. A ż tu  p rzy jechał ten  m łodzik i w yrw ał mu 
to, w yciągnął, sp rzedał i te raz  zbija m ajątek!

M atusiak  czuł się jakgdyby okradzionym  przez 
Antoniego.

Był ta k  w zburzony i rozżalony, że naw et zap rze­
sta ł na pew ien czas swych w ędrów ek  po dolinie 
kopalnianej, bo nie mógł p a trzeć  na dew astację 
„sw oich" bogactw , a w idok uw ijającego się A n to ­
niego d rażn ił go niew ypow iedzianie.

D opiero w  p oczątkach  maja, gdy studen t udał 
się do W arszaw y, M atusiak  znów w ychynął z do ­
mu i jął obnosić swój szeroki brzuch  po kopalni. 
Z górnikam i jednak  nie rozm aw iał, unikając naw et 
um yślnie ze tkn ięc ia  z nimi. P rzystaw ał natom iast 
zda leka od ładow aczy szlaki i obserw ow ał ich 
w m ilczeniu... Ścięgna na  policzkach drgały  mu 
przytem , od czasu do czasu zaś odw racał się b o ­
kiem  i spluw ał na ziemię.

K iedy ta k  k tóregoś m ajowego p rzedpo łudn ia 
p rzy p atry w ał się p racy , zauw ażył n iedaleko od 
siebie Zuba.

Bosy chłop s ta ł i p a trzy ł zpodełba, ponuro w tym 
samym, co i M atusiak  k ierunku , a ciem ny zwieś 
czupryny opadał m u praw ie  na  oczy. Był do p rzed ­
siębiorcy obrócony profilem , to też nie zauw ażył, 
gdy ten  zbliżył się do niego... D opiero k iedy  po 
czuł ręk ę  M atusiaka na swem  ram ieniu, drgnął 
i zw rócił ku  niem u sw e nabarm uszone oblicze.

JAN W A Ś N JE W S K !

Na podszybiu
Pow ieść górnicza.

M atusiak , ta k  nagle pozbaw iony zarobków , konie 
rzeczyw iście sprzedał, zostaw iw szy sobie ty lko  cz te ­
ry  do p racy  w polu. Z aciekał się w  swoim bezsil­
nym  gniewie, obm yślając zem stę i nie zw racał p ra ­
w ie uw agi na to, co się działo w  dolinie... Zdziwił 
się w ięc niepom iernie, gdy zobaczył kiedyś cały 
sk ład  kolejki podjazdow ej z w ózkam i pełnem i czar­
nej, ciężkiej szlaki.

—  Kom u to w ożą tę  gieżynę? — spy tał jakiegoś 
przechodzącego robotnika.

—  To nie w iecie?
— Nie! '
—  M łodem u K ossobudzkiem u i Żydowi od d rze­

w a. P opatrzc ie  się hań na tę  kupę! W idzicie? Toli 
stoi tam  K ossobudczak.

R zeczyw iście A ntoni p rzy p atry w ał się ładow aniu  
szlaki. Nie w yjechał jeszcze na  politechnikę do 
W arszaw y, bo chciał być obecny przez p ierw szych 
k ilka  dni puszczania w  ruch  in teresu . P racy  miał 
co n iem iara, uw ijał się, jak w ukropie, kłócił, ta r ­
gow ał z robotnikam i, jeździł do D ąbrow y do S ien­
nickiego, odbyw ał konferencje z Tennenbaum em  
i doktorem , a  że p racę— zw łaszcza organizacyjną— 
bardzo  lubił, ted y  czuł się, jak  ry b a  w  wodzie.

M atusiak  nie podszedł do niego, a zaw rócił do 
domu. Dobywszy z dobrze zam kniętego ku fe rk a  
p ięćdziesiąt złotych, kaza ł zaprząc do w asąga i p o ­
jechał do m iasteczka. P rzez trzy  dni nie było go 
w domu, bo dow iadyw ał się o w szystk ie szczegóły, 
do tyczące szlaki w  O lkuszu, D ąbrow ie, a  naw et

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8̂ — . Za 20
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20 kom unikaty i nadesłane gr. 80- drożei "^Ukłfd o g ł o s z e T w 'tek śc ie  5-szpaltówy, układ zwyczajnych
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc drożę,. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droze,. U kład ogłoszeń w szpaltowy, y

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakc,a  me odpowiada. _____ _____________________

W ydaw ca RADA NACZELNA P . P . S . ,  
         —  ---------------- — ■{

—  Co się ty, Józek , tak  patrzysz tu ta j?
— A  w y się to  nie p a trzy cie?  —  odburknął.
—  Hm, patrzę...
Zub, uw ażając snać rozm ow ę za w yczerpaną, 

przeniósł w zrok  na zw ał szlaki. W  oczach jego 
taiło  się tak ie  samo uczucie, jakie w ypełniało M a­
tusiaka. P rzedsięb iorca zdziw ił się niepom ału. 
W iedział w praw dzie o n iechęci Zuba do Kos • i- 
budzkiego, datującej się jeszcze od czasu  k rad z ie ­
ży drzew a, a zw łaszcza od w yjście z kozy, w  k tó ­
rej spędził k ilka dni za ów sław etny  zgniłek. Nie 
spodziew ał się jednak, aby mogło to  spow odow ać 
aż tak  silną nienaw iść. Przypuszczał, że musi tu  
w chodzić w grę jeszcze co innego i postanow ił w y­
badać m anjaka, m ając na  niego swoje w idoki.

—  A  w iesz ty, Jó zek , kom u to  tę  gieżynę w ożą?
Zub ubódł go spojrzeniem :
—  Chto mo lepi w iedzieć, jak nie jo?
— Po jakiem u?
— P rzecie  za moje p ieniądze K ossobudczak to 

kup ił i za nie się bogaci.
W  innych w arunkach  M atusiak  byłby na te  sło­

w a roześm iał się Zubowi p rosto  w tw arz, ale te raz  
chcieł w iedzieć, co to  w szystko m a znaczyć. M iej­
sce, na k tó rem  stali, jako położone zbyt blisko 
p racujących, nie nadaw ało  się do tak  poufnej ro z­
mowy, w ięc M atusiak  pociągnął m anjaka za rę- 
kaw .

— Pójdźm y do Pom orzan, do mnie albo do k a r­
czmy, to  mi powiesz.

Zub szarpnął ręką, ale po chwili —  pew no w n a ­
dziei, że dostanie dobrze zjeść, a zw łaszcza, że n a ­
pije się wódki, ruszy ł ze spuszczoną głow ą obok 
Alstusi^ksit

—  W ięc jak-eś to  mówił?... Że za tw oje p ien ią­
dze kup ił tę  gieżynę? — podjął przedsięb iorca , gdy 
znaleźli się u niego w  domu.

N A S Z A  R U B R Y K A
P o szu k iw an ie  p ra c y

Uczeń k l. VIII-ej p o sz u k u je  k o n ­
dycji n a  w y jazd . Oferty d o  R e d a W  
cji „ R o b o tn ik a "  p o d  J. B.

EMERYT państw ow y, b. urzędnflS 
wojskowy w średnim  wieku, obarcz©— 
ny rodziną i znajdujący się w  k ry tyoz- 
tem  położeniu, prosi o jakiekolw iek 
zajęoie na miejscu lub na  w yjazd. 
O ferty do  A m mistracji „R obotnika 
d la „R- G. b. u rzędnika w ojskow e 
go".

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­
siada row er. O czekuje jakiejkolwiek 
propozycji, niekoniecznie z jego fachu*
Tel. 12-23-52.

TAPICER - dekora to r, b. czeladnik  
firmy Szczerbiński — przerob ien i*  
m ateraca 10 zł., zakładanie firanek, 
1 zł., krojenie pokrow ców . Polna 62- 
42, tel. 8.58-39 — Komorek.

NAUCZYCIEL z wyższem w ykształ­
ceniem udziela tekcyj w zakresie gi­
mnazjalnym. Specjalność: polski, fran­
c u s k i,  łacina. T eleb: 716-22 od 3—4.

le ło n  796-01.
PANIENKA MŁODA Z PROW IN­

CJI, pracow ita chętnie przyl-in' e **" 
ięcie pokojowej. Zgłoszenie do Re­
dakcji „R obotnika" pod A- B.

PR A W N IK  Z ZA W O D U , p o zo sta ­
jący  bez środków d o  żyoia, p oszu k u ­
je jakiejkolwiek pracy. O ferty  do
„ROBOTNIKA" dla R. W.

Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.
Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.
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Zamiast oceny roku minionego, 
należałoby raczej dać ocenę wszyst­
kich lat, dzielących nas od końca 
wojny światowej. Stanowią one ca­
łość jednolitą. Albowiem rok 1931 
nie był tylko zwykłym dalszym cią­
giem w biegu kalendarza, ale także 
— ze swym najcięższym dotąd kry­
zysem gospodarczym, ze swemi kata 
strofalnemi wybuchami i załam ania­
mi — nieuniknionem następstwem 
i rezultatem  lat poprzednich.

W szystek m aterjał palny, nagro­
madzony w ciągu 12 lat powojennych 
tlący się małym ogniem i strzelają­
cy od czasu do czasu tu  i owdzie 
większym płomieniem, wybuchł w 
roku  ubiegłym ogromnym pożarem, 
którego łuna zalewa dziś cały świat.
p/vV  1  1 - ł ł T  A ./1

P

— .... — , -..f^Teń — doczekały się
dotąd zadośćuczynienia jedynie w 
formie mogił nieznanego żołnierza i 
niezliczonych pomników wojennych.

Być może, że bilans 13 lal ubie­
głych nie byłby taki ujemny i tak 
straszliwie beznadziejny, gdyby nie 
fakt o historycznej doniosłości, że 
kapitalizm, którem u przez pewien 
czas się zdawało, że już utrw alił swe 
panowanie, silnie zachwiane tuż po 
wojnie, nie znalazł się w potrzasku, 
z którego nie może się wydostać. Ka 
pitalizm stanął bezradny wobec w ła­
snej potęgi, z k tórą nie wie co po­
cząć. Rozwój techniki, wynalazków, 
środków i metod produkcji przerósł 
wszelkie możliwości należytego wy­
zyskania ich przez kapitalizm. Kapi­
talizm szamoce się w sieciach, przez 
niego samego zastawionych. Każdy 
krok rozsądny kapitalizmu iesł spó- 
źnionem wykonaniem żądań bieżą­
cych socjalizmu (np. przyjęcie Nie­

miec do Ligi Narodów, ewakuacja 
Nadrenji, uznanie rządu sowieckie­
go i t. d..) i nie przyczynia się do 
wzmocnienia kapitalizmu; każdy 
-krok zgubny -wychodzi na zgubę ka­
pitalizmu.

Kapitalizm zbliża się do momentu, 
przewidzianego i przepowiadanego 
przez M arsa, kiedy sprzeczności u- 
stroju kapitalistycznego będą tak 
wielkie; że rozwiązać je będzie mógł 
tylko inny ustrój, ustrój wyższego 
gatunku, ustrój socjalistyczny.

Stąd pochodzi lękliwość i bezsil­
ność kapitalizmu już nietylko wobec 
spraw wielkich i zasadniczych na 
szej epoki, ale też takich jak np. od­
szkodowania niemieckie, długi wo­
jenne, długość czasu pracy i t. d.

* **

*  *

! Rok 1932 ma być rokiem  rozbro­
jenia. Nareszcie po 13 latach od pod 
pisania T rak tatu  W ersalskiego ma 
się zebrać w lutym pierwsza między 
narodowa konferencja rozbroianio- 

j  wa. Oby przyniosła jaknajwiększy 
j plon!

Ale nie łudźmy się. Dość spojrzeć, 
i  w czyich rękach spoczywają obecnie 

rządy, by nie żywić wygórowanych 
nadziei co do rezultatów  konferen- 
q'.i. W Angilji rządzą konserwatyści, 
we Francji mocno prawicowy gabu 
net LavaJa, we Włoszech Mussolini, 
w Niemczech gabinet Bmiinga, 
szturmowany przez hitlerowców. 
Stany Zjednoczone i Japonja, które 
by nie miały nic przeciw rozbroje­
niu Europy, same zbroją się gorącz­
kowo, by utrzymać i rozszerzyć swe

panowanie w Ameryce i Azji.
Jakiekolwiek jednak będą wymki 

konferencji rozbrojeniowej, posłużą 
one za miarę układu sił w świec:e, 
za wskaźnik dalszego biegu wyda­
rzeń i dalszych walk.

Ale i poza konferencją rozbroje­
niową rok 1932 zapowiada się jako 
brzemienny w wypadki wielkiej w a­
gi, jako rok doniosłych rozstrzygnięć 
Niebawem kończy się roczne mora­
torium długów niemieckich, przy­
znane z inicjatywy ffoovera i sprawa 
odszkodowań, a wraz z nią sprawa 
długów wojennych, wchodzi znowu 
w stadjum ostre i zapalne. Stany Zje 
dnoczone odmawiają udziału w pro­
jektowanej konferencji reparacyj- 
nej. A rzeczą jest jasną, że od tak ie­
go czy innego uregulowania sprawy

a

Słyszycie, słyszycie tam w dole szum
wód?

Od słońca śnieg stopniał, od słońca
prysł lód,

I wody wzbierają, przybędą już wnet— 
Wąwozy zaleją, przeskoczą gór grzbiet.

Moc wasza się na nic nie przyda już
wam,

Te wody drwią z waszych kanałów
i tam,

Zgruchoczą, rozniosą, co stanie im
wbrew...

Słyszycie szum głuchy, powstańczy wód
śpiew?

Nie łudźcie się próżno! Gdy runie ten
prąd,

Zatopi pod falą przestronny wasz ląd, 
Pochłonie zamczyska, pałace i was... 
Bez śladu zginiecie... Przeminął wasz

czas!

K. Przerwa-Tetmajer.

Wczoraj w 49-ym dniu 
procesu brzeskiego przema­
wiali obrońcy adwokaci Jarosz 
i Dąbrowski

S p ra w o z d a n ie  n a  s tr .  4.

Wszystkim n a s z y m
t

czytelnikom i przyjacio- j 

łom zasyłamy n a s z e  j 
SOCJALISTYCZNE ży-1

i
czenia noworoczne.

Oskarżonym w procesie brzeskim 
i ich dzielnym obrońcom składamy 
specjalne życzenia.

JULJUSZ WIRSKI

odszkodowań zależy też wynik i  los 
konferencji rozbrojeniowej.

W zależności od .rozstrzygnięć w 
obu tych sprawach pozostaje paląca 
sprawa dalszego rozwoju czy zaniku 
faszyzmu, zwłaszcza hitleryzmu w 
Niemczech, który w r. ub. rozrósł 
się w stopniu wysoce niepokojącym. 
W szystko wskazuje na to, że w roku 
nadchodzącym nastąpi decydująca 
„próba sił" między hitleryzmem a 
demokracją. A wynik tej próby prze 
sądzi los faszyzmu w krajach sąsied­
nich, w dużej mierze także w Polsce.

Na wiosnę r. b. odbędą się wybory 
do parlam entu francuskiego, których 
wynik — wobec wielkiej roli, jaką 
obecnie odgrywa Francja w polityce 
międzynarodowej — duże będzie

DZIECI —  NADZIEJA NASZA
(Obraz Jana Rembowskiego).

L I S T
Piszę do ciebie list, gdziekolwiek jesteś 
I jakiekolwiek imię twe, człowieku,
I daję tobie dziś duszę bez reszty 
Z przekleństwem w ustach i łzą pod po­

wieką.
Kiedy szukałem słowa, które pieści, 
Które kołysze i które ucisza,
To przy mnie stanął głód pełen boleści 
1 wzrokiem palił i wściekłością dyszał. 
I tak mi duszę przeraził śpiewaczą, 
Żem każde słowo wiersza—klątwą zna­

czył.

Pozdrawiam ciebie, bracie, z Nowym
Rokiem,

1 życzę, żebyś oszalał nareszcie,
Byś żył burzami i wiatrem wysokim 
W Warszawie, w Rzymie, w Chicago,

czy Peszcie. 
Życzę, byś poszedł naprzełaj, jak tytan, 
Pod którym ziemia drży, w barczystym

marszu,
Żeby ten Nowy Rok, jak zorze świtał 
Tłumom, co w mroku grzęznąc tak się

parszą,
Że nie zdołają nic, jak tylko pełzać 
I mękę topić w krzykach, albo — we

łzach.

Chyba mnie dziwne wiatry kołysały 
I duchy nie stąd mi śpiewały pieśni,
Że zamiast prostych słów mam w ustach

strzały,
I z nikim tu się mój duch nie zrówieśniłl 
Tobie jednemu oddałem swą duszę, 
Wierząc, że kiedyś, w dźwiękach car-

magnoli
Bałwany naszych dni młotami skruszysz, 
Ziemię zniewolisz i do wieków kolji 
Weźmiesz się niczem oszalały kowal. 
Który sam sobie rzuca hasło; — powal!

Powal sam w sobie niemoc! Piszę zgrzy­
tem,

Sarkazmem, żółcią, miłością i smętkiem. 
Słowo twe nie jest lotnem, ani giętkiem, 
Ale wtłoczonem w jarzmo i... zabitem! ; 
Może w tej chwili znowu ktoś tam w 1

bramie,
Pije esencję, solny kwas, lub karbol,
A ja wam tutaj o potędze kłamię,
Choć raczej, wierzcie, właśnie piersi

darłbym,
I, zamiast życzeń, rzucił wam na głowy 
Tych, co konają pod płotami, — skowyt!

Warszawa, 29.XII.31 r,

7

si być dziełem samej klasy robotni- 
czej — uczył Karol Mars, Słowa te 
może nigdy nie miały takiej wagi i 
tyle prawdy, co w dobie obecnej. 
W yrażają one historyczną misję kla­
sy robotniczej, ale też nakaz wielkiej 
ofiarności i wielkich poświęceń na 
ołtarzu wyzwolenia pracy. Nikt k 'a- 
sy robotniczej nie wyręczy w trudzie 
k tóry ona sama tylko wykonać m u­
si.

W ięc zamiast szablonowych i pu­
stych życzeń noworocznych, zamiast 
wszelakich pomyśltności, mających 
spaść na nas niewiadomo skąd, po­
wiedzmy sobie: będzie nam o tyle
lepiej, o ile sami wywalczymy lepsze 
jutro. A klasa robotnicza wywalczy 
sobie lepsze jutro tylko wtedy, gdy 
obejmie władzę w swe ręce.

Zamiast życzeń — hasło do walki 
o rząd robotników, pracowników i 
włościan. W* ®



NR. 20 f4816> WARSZAWA. PONIEDZIAŁEK 18 STYCZNIA 1932 r. R ok  XXXVIII

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada. 
A d m in fo tra c la  czynna od 9 do 5 bez przerwy

K a sa  czynna od 12 do 2-ei.

OBOTrS!
CEnTRAiny 

ORGAN PPS

n i e c h  ż y j e
SOCJALIZM!

WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ł .  776-70 . 
DYREKCJA -  te ł .  720-13. 
ADM IVISTRA C J \  — te t .  313-80- 
DRUKARNIA — te ł .  773-43 .

K O N TO  C Z E K O W E  w P K. O 175
f ------------------------------------ s ■ en ■ ■ ■  ■  e ■ ■ ■ ■  I ■ ■ ■ SS I

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 5 ię !  C E N A  N U M E R U  2 0  GROSZY

„ZAGADNIENIE
AZIEWA”

Artykuł poniższy ukazał się w „Ro­
botniku" 14-go lis'opada 1931 r. i uległ 
konfiskacie. Sąd Okręgowy konfiskatę 
uchylił, wobec czego artykuł ten, któ­
ry nie stracił na aktualności, powtarza­
my. Red.

J e d e n  z o s ta tn ic h  m in is tró w  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  c a ra tu , A . N. C hw o- 
stow, n azw ał w  słynnej sw ej ro zm o ­
w ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i t. zw . ra d y  
re d a k to ró w  p ism  p  io tro g ro d zk ic  h 
„zag ad n ien ie  Aziewa“ — „największą 
|  nieuchronną tragedją każdego sy­
stemu rządzenia, opartego na auto- 
kracji".

B ard zo  podotanie s fo rm u ło w ał sw o ­
ją  m yśl Em il O liv ie r, p re z e s  m ini- 
fcrow fran cu sk ich  w  o s ta tn ie j znow uż

» l ^ i p i  t
b a rd zo  szy b k o  z  za jm ow anych  s ta ­
now isk .

P a ń s tw a  demokratyczne m e to d y  
p ro w o k ac ji z re g u ły  n ie  znają , w y ­
ją tk i b y w a ją  ścigane _ p rzez  sądy, 
p rz e z  p ra sę , p rzez  opimją p u b liczną .

*
P o  u jaw n ien iu  ro li Aziewa m ie ­

s ięczn ik  n au k o w y  w  P e te rsb u rg u  
„Prawo", w y d aw an y  p rz y  ścisłym  
w sp ó łu d z ia le  ś. p . p rof. L. Petrażyc- 
kiego, o tw o rzy ł sw oje łam y  d la  d y s­
k u sji p u b liczne j oo do ś ro d k ó w  z a ­
ra d c z y c h  p rzec iw k o  p ro w o k a c ji  Z a ­
b ie ra li  w  te j dyskusji głos p rz e d s ta ­
w ic ie le  nauiki p raw n icze j, sędziow ie, 
se n a to ro w ie , a d w o k a c i R ed ak c ja  
„Prawa" ta k  u ję ła  wspólne w n oski, 
w y n ik a ją c e  z w ym iany  zdań :

1) sąd y  n ie  pow in n y  w żadnym wy­
padku b a d a ć  a g e n tó w  - p ro w o k a to ­
ró w , jak o  św iadków , a zaw sze , jako 
w sp ó ło sk a rż o n y c h ;

2) są d y  n ie  p o w inny  nigdy d aw ać

Nasza odpowiedź
d o  d n ia  1 Maja p o d w o im y  l ic z b ę  c z ło n K ó w  P olsK iej  

P artji S o c ja lis ty c z n e j
I

Odroczenie konferencji lozańskiej?
Poniedziałkow y „M ontagsblatt", po­

wołując się na berlińskie koła politycz­
ne, stw ierdza, że am basador francuski w 
Berlinie, Poncet, w tych dniach zakomu- 
n k o w a ł kanclerzowi Bruningowi, iż rząd 
francuski żąda odroczenia konferencji 
reparacyjnej do czasu po wyborach. Am­
basador francuski oświadczyć miał przy- 
tem, iż Francja uw ażałaby narazić udzie 
lenie Niemcom 2-letn:ego moratorjum 
za ostateczną granicę swych ustępstw . 
Dla Francji, zaznaczyć m iał Poncet, nie­
możliwe jest wzięcie udziału w konfe­
rencji reparacyjnej, k tóraby w zasadzie

zgodziła się na oświadczenie Briininga, 
że N;emcy nie będą mogły już płacić re ­
paracji.

Jak  się dowiaduje ,,Le Journal", w e­
dług półoficjalnych informacyj, zakom u­
nikowanych prasie, można oczekiwać 
osiągnięcia porozumienia pom ędzy W ło­
chami, Francją, Anglją i Niemcami na 
następujących zasadach: Ponieważ kon­
ferencja lozańska nie może w obecnych 
w arunkach powz ąć decyzji pożytecznej, 
Francja proponuje odroczenie konferen­
cji na 5 do 6-um  esięcy Anglia przeć-w- 
nie: domaga się, aby konferencja zosta­

ła o tw arta w ustalonym terminie i po 
kilku dn;ach odroczyła się. Konferencja 
zadowoliłaby się przyjęciem do wiado­
mości rezultatów prac rzeczoznawców 
i rozeszłaby się po powzięciu decyzji, że 
dalszy ciąg konferencji odbędzie się w  
roku bieżącym. Państw a, zebrane w Lo­
zannie, skierow ałyby wspólną notę do 
Waszyngtonu, proponując przedłużenie 
m oratorjum Hoovera jeszcze na 6 n res.ę- 
cy. Ten term in pozwoliłby na odbycie 
następnej konferenqi już po wyborach 
we Francji i w Niemczech.

Socjaliści niemieccy o sprawie rozbrojenia
i o d s z k o d o w a ń

Przewodniczący frakcji socjalistycznej 
Reichstagu dr. Breitscheid wygłos ł w 
sali Sejmu Pruskiego przemówienie, w 
którem  ostro w ystąpił przeciw tezie mi­
nistra Groenera w spraw ie rozbrojenio­
wej. Nie wolność zbrojeń dla Niemiec — 
podkreślił Bre'tsche'd — lecz 
ograniczenie wydatków zbrojeniowych 

n innych państw

powinno być hasłem, z którem Niemcy 
w ystąp ą na konferencji rozbrojeniowe?.

0  ile kanclerz Bruen'ng oświadcza w 
Genewie, że Niemcy ani obecnie, ani w 
przyszłości nie mogą płacić reperacji, 
cały naród niemiecki paprze tę dek lara­
cję. Zdaniem mówcy, najwłaściwszą for­
mą rozwiązania problemu reparacyjnego 
byłoby w obecnej chwili moratorium. 
W tym wypadku Niemcy razem z F ran­

cją i Anglją powinny wystąpić wobec 
Ameryki z oświadczeniem, te  system 
spłat politycznych nie da się dalej u trzy­
mać.

„VorwSrts" ogłasza odezwę posła io- 
cjah stycznego A rtura Crispiena, zw raca­
jącą się do party j socjalistycznych z żą­
daniem solidarnego poparcia akcji na 
rzecz skreślenia reparacji.

Mussolini przeciw., szaleństwom
Żąda on rozbrojenia militarnego i ekonomicznego

Londyn, 17 stycznia. (PAT), W nie­
dzielnym organie lorda R otherm era o- 
głoszony jest a rtykuł Mussoliniego p. t. 
„Fala szaleństw". Prem jer w b sk i stw ier­
dza, że kryzys wszechświatowy osiąg­
nął dziś ten szczyt, kiedy koni ecznem 
się staje zastosow anie jaknajprędzej jak- 
najbardziej skutecznych środków i kiedy 
działanie zapomocą półśrodków  jest nie­
wystarczające. Sytuacja wymaga energji, 
odwagi, wyrozumiałości i mądrości naj­
lepszych elem entów w każdym z naro­
dów. Jak że  można oczekiwać, że narody 
będą spłacały swoje długi, o ile można 
je spłacać jedynie w złocie. k tó rego nie 
posiadają. W  świadczeniach rzeczowych

zaś spłacać nie mogą również albowiem 
barjery celne narodów - wierzyciel: są 
tak  wysokie, że nie przepuszczają nicze­
go, Potrw a wiele lat, zanim państw a ciłu- 
żnicze nagromadzą tyle złota, aby doko­
nać płatności zobowiązań. Tymczasem 
trw a powszechna stagnacja. Każde z 
państw  stosuje szowinizm gospodarczy 
i od kilku miesięcy cały św iat znajduje 
się w stanie wojny ekonomicznej Podob­
nie jak umowy dyplomatyczne, ulegają 
przekreśleniu i sojusze polityczna ; są 
stw arzane lub zrywane w chwil:, gdy 
wybucha wojna militarna, tak  samo dziś 
widzimy jak narody przekreślają umo­
wy handlowe, zaw arte między niemi. Po­
wracam y do obwarowanych grodów

Strajk tramwajowy w Łodzi
fTelefonem od naszego korespondenta).

W czoraj rano  w ybuchł w  Łodzi strajk 
tramwajarzy. Akcja strajkow a podjęta 
została w zw iązku z wprowadzeniem  
przez dyrekcję tram wajów nowych w a­
runków pracy, negujących zasadę 8-godz. 
dnia pracy, oraz zamierzonem oblęże­
niem płac i redukcją personelu.

W ybuch st'afku  był niespodziewany, 
bowiem podjęcie akcji strajkowej uchw a­
lone zostałi Jopiero o 4-ej nad ranem 
w niedzielę.

Strajkujący wysunęli następujące żą­
dania:

'w iary  zeznan iom , o p a rty m  o in fo r­
m acjo  ag e n tó w  - p ro w o k a to ró w ;

3) sędziow ie  śledczy, ew en tu a ln ie  
p ro k u ra to rz y , b a d a ją c y  a g e n ta  - p ro ­
w o k a to ra  w  ś led z tw ie  i n ie  p o c iąg a- 
F tcy go, p o  u s ta len iu  jego podw ójnej

1) utrzym anie 46-godz. tygodnia i 8 g. 
dnia pracy,

2) obsługiwanie wozów przez 2 zmia­
ny dziennie od godz. 6.30 rano do 10.30 
wieczór,

3) zaw arcie umowy zbiorowej z utrzy­
maniem dotychczasowych staw ek płac

i 5) otrzym anie gwarancji nierednko- 
wania personelu.

W czoraj nietylko nie w yjechał ani je­
den wóz na miasto, ale żaden z pracow - ' 

ników służby ruchu nie staw ił się do 
remizy, j

średniowiecza, z punktu w ;dzen;a eko­
nomicznego. Dziś, obok hasła rozbroje­
nia miTtarnego, wysunąć również musi­
my hasło rozbrojenia ekonomicznego,
celem umożliwienia obrotu towaram i po 
przez granice.

(D yktator włoski pod wpływem cięż­
kiego kryzysu ekonomicznego, jak: p rze­
żywają W łochy, zaczyna w racać do nor­
malnego stanu zdrow ia i pomstuje na­
w et na zbrojenia militarne, k tóre w pro­
wadził u siebie w  szalonem tempie.

Ciekawe co powiedzą na tę  „zdradę” 
nasze domorosłe mussolinięta, dla któ­
rych szaleństwo zbrojeń jest przejawem 
genjuszu. Red.).

7 OFIA"*, KATASTROFY 
GÓRNICZEJ

Oddziały ratunkow e, pracujące w ko­
palni „K arsten Zentrum " w Bytomiu do­
tarły  w ciągu późnego w ieczora w sobo­
tę do miejsca, gdzie leżały zwłoki jedne­
go z zasypanych górników. Po południu 
udało się odgrzebać zwłoki drugiego gór 
nika. Prowadzone są dalsze prace, ce­
lem przedostania się do miejsca gdzie 
znajduje się jeszcze 5 zasypanych ofiar 
katastrofy.

EGZEKUTYWA W. OKR PPS Po­
siedzenie Egzekutywy W. OKR. PPS 
odbędzie się dziś o godz. 6 wiecz, Dłu­
ga 19.

RU
pozycji, do o d p o w iedz ia lnośc i,— w in­
n i m ieć  w y to czo n e  sobie sam ym  s p ra ­
w y  o  rozm yślną  b ezczy n n o ść  w ładzy ;

4) k ie ro w n icy  policji po litycznej, 
to le ru jący  p o d  sw oim  za rz ą d em  ag e n ­
tów  - p ro w o k a to ró w , pow inn i być

p o c iąg an i do odpow iedz ia lnośc i i k a ­
ran i w  c h a ra k te rz e  świadomych u* 
czestm k ó w  danego czynu  p rz e s tę p ­
nego, w zg lędn ie  p rzy g o to w ań  do nie-

OD ADMINISTRACJI
Administracja „Robotnika" prosi 

wszystkich prenumeratorów, zalegają­
cych z opłatą, o jaknajrychlejsze u’szcze­
nię należności Prenumeratorom, którzy 
do 20-go b. m. nie uregulują zaległości, 
Administracja będzie zmuszona wstrzy­
mać dalszą wysyłkę pisma.

„O gólna n iep ew n o ść"

go. Prawnik.

Krywania, wuja idelnyka.
W  niedzielę ogłoszono wyrok, skazu­

jący w szystkich trzech oskarżonych na 
karę  śmierci przez pow :eszenie, z tern, 
że Paluchowi sąd złagodził karę śm er- 
ci na dożywotnie więzienie. Obrońcy 
dalszych dwóch skazanych odwołali się 
do łaski pana Prezydenta.

P. Prezydent skorzystał z praw a }aski 
i polecił obu skazanym zamienić karę

Mała woienka 
w Marokku

D okonane w dniu wczorajszym ż a b ­
cie ważnej oazy Tafilalet, będącej schro­
nieniem dla dysydentów połudn.owo-ma- 
rakańskich, było przew idziane w p ro ­
gramie akcji francuskiej, opracowanym 
w  roku 1928 (?). Zgórą 15 tys. kabylów 
poddało się. Po stronie francuskiej jeden 
oficer został zabity, nadto dwaj lotnicy 
w skutek wypadku lotniczego odnieśli 
rany.


